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Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztową w państwie

Austryackiem na Sierpień . • 2 50
Od Igo Sierp, do końca Września „ 5*
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Sierpień . • • 6 marek
Od Igo Sierp, do końca Września 12 „

MBT“ Prenumerata liczy się tylko od pierwszego do 
ostatniego1'dnia w miesiącu.

Kraków 4 sierpnia.
Pomimo niezaprzeczenie przyjaznego w o- 

becnej chwili dla Polaków usposobienia i 
korzystnego z wielu względów położenia 
rzeczy w Wiedniu, a raczej właśnie dla te
go, okazują się bardzo silne przeciw nam 
prądy, a chęć szkodzenia nam lub prze
szkadzania, spotyka się na każdym kroku, 
czy to kiedy idzie o podróż Naj. Pana do 
Galicy i, czy też o sprawy obchodzące isto
tnie dobro materyalne lub moralne kraju. 
Każdy powód, każde niebaczne wystą
pienie lub błąd z naszej strony wyzyski
wanym jest skwapliwie, nieraz zręcznie, 
często skutecznie. Jest to pod inną formą 
walka o byt; nie chcianoby dopuścić Po
laków ani do wpływu ani do rządu, bo ta
kie ich dopuszczenie, pociąga za sobą po
dział wpływu i władzy, a staje się tem sa
mem niebezpiecznem dla monopolu. Niech 
Polacy okażą się zdolnemi do rządzenia a 
będzie to nowy wyłom w monopolu.

Dla tego to tyle pojawia się kłamstw 
w dziennikach wiedeńskich o sprawach ga
licyjskich, dlatego także są ludzie i organa 
gotowi zawsze przekręcać lub przesadnie 
przedstawiać tendencyę czy to uchwał sej
mowych czy objawów publicystycznych ga
licyjskich, byle tylko zaszczepić jad podej
rzenia i osłabić wiarę i ufność czy to w’takt 
polityczny czy nawet w lojalność Polaków, 
chociaż o brak tej ostatniej trudniej dziś skute
cznie ich oskarżać. Nie dalej jak z powodu 
uchwał Sejmu lwowskiego w sprawie po
datku gruntowego, starano się w Wiedniu 
przedstawić je jako bezpośredni nacisk na 
zarząd skarbowy w celu ni mniej ni wię
cej jak udaremnienia całej reformy podatku 
gruntowego, już uchwalonej i obowiązują
cej. Pomimo iż odnośne uchwały naszego 
Sejmu odznaczały się umiarkowaniem, tak
tem i wstrzemięźliwością, a przypisywane
go im przez nieprzyjaciół naszych celu oba
lenia całej ustawy mieć nie mogły i nie 
miały, nie zawahano13 się użyć ich jako 
środka do rzucenia podejrzenia.

Lecz co ciekawsze i co świadczy jak ła
two wszelka potwarz przyjmuje się, o to, 
że w niektórych sferach i to wyższych twier
dzono, w dobrej czy złej wierze, źe uchwały 
Sejmu lwowskiego powzięte zostały w po

rozumieniu z obecnym zarządem skarbo
wym. Jedni zatem upatrywali w postępo
waniu Sejmu nacisk na ministeryum finan
sów, drudzy spisek wraz z nim uknuty. 
Jedno i drugie było zarówno bezpodsta- 
wnem jak złośliwem. Na czasie zatem oka
zał się w Wiener Abmdpost z d. 30 lipca 
artykuł w sprawie podatku gruntowego, 
który wczorai umieściliśmy w całości. Jest 
on jasną i dobitną odpowiedzią na owe ten
dencyjne podejrzenia. Co się jednak tyczy 
naszego kraju nie dotyka najważniejszej dla 
niego kwestyi: rozkładu ogólnej sumy. Ale 
odnośnie do ogółu sprawy zdania o artykule 
Wiener Abendpost dzienników centralisty
cznych świadczą najlepiej, iż wskazał on 
prawdziwą drogę, a umiarkowaniem i ob
iektywnością zamatował przeciwników po
litycznych. Organom centralistycznym bo
wiem zwłaszcza nie jest na rękę wskazów
ka w artykule półurzędowym, że komisya 
centralna a nie rząd już w tej sprawie 
rozstrzygać będzie.

Wskazówka ta jest ważną i dla kraju 
naszego, a chcąc być praktycznymi w rze
czy przedewszystkiem praktycznej, należało
by ją należycie uwzględnić. Ktokolwiek zna 
ustawy i wie w jakiem stadyum znajdowa
ła się sprawa w chwili zmiany w zarządzie 
skarbowości, nie może owej wskazówki lek
ceważyć, zwłaszcza, jeżeli pragnie istotnej 
i praktycznej dziś pomocy.

Wogóle zdaje się nam, iż wobecnem po
łożeniu rzeczy, należy trzeźwo zapatrywać 
Bię na nie, a wskutku tego trzeba postawić 
sobie pytanie: czy lepiej, że dzisiejszy za
rząd skarbu przeprowadzać będzie i wyko
nywać to, co może nie bez winy z  naszej 
strony, już postanowionem jest i nie jest 
w zasadzie do odmienienia a jedynie w za
stosowaniu zmodyfikowanem być może, czy 
też lepiej może, aby dzieła dokonała ręka 
mniej przychylna a może nieprzyjazna, aby 
nad zastosowaniem czuwało oko mniej obe
znane ze stosunkami kraju i mniej życzli
wie na nie patrzące?

K r a k ó w  4 sierpnia. Na podstawie autenty- 
asnyeh informaoyj, podaje Gazeta Lwowska pro
gram podróży i pobytn Najjaśniejszego Pana 
w krain nassym w najgłówniejssyeh sarysaeh.

Dnia 1 wrseśnia N. Pan prsybędsia o goi*. 6 
min. 50 rano 4o Oświęcimia, a o godzinie 8ój do 
Krakowa, gdzie na dworcu kolei ielannój powita
ją Go p. Namiestnik, p. Marszałek krajowy w ó- 
toezenin deputaayj Rad powiatowych i Rad gmin
nych miejskich, jenerał-komendant i naczelnie? 
innych władz. P . Marszałek krajowy powita N. 
Pana przemową. Po odpowiedzi N. Pana nastąpi 
wjazd do miasta przez bramę Ploryańską, n któ- 
rćj prezydent miasta, otoczony Radą miejską, 
witając Monarchę, wręczy mn klucze do miasta. 
Nastąpi pochód uroczysty do pałacu hr. Artura 
Potockiego, gdzie N. Pan, przychylając się naj- 
łaskawiój do prośby gospodarza, zamieszka przez 
czas swego pobytu w Krakowie.

O godzinie lló j odbędzie się przyjęcie władz;
0 godz. 3ój N. Pan zwiedzi katedrę na Waweju
1 uda się do Łobzowa, gdzi® się znajduje zakład 
wychowawczy wojskowy. O godz. 6ój obiad; wie
czór oświetlenie miasta 1 przejażdżka N. Pana po 
ulicach.

Dnia 2go września. O godz. lOfij N. Pan udzie
lać będzie posłuchania, poesem nastąpi zwiedze
nie rozmaitych rakładów publicznych, naukowyeh, 
artystycznych i humanitarnych. O godz. 6ój obiad,
0 godz. 8ój bal w Sukiennicach.

Dnia 3 września. Dalszy ciąg zwiedzenia na
kładów publicznych. O godz. 6śj obiad.

Dnia 4 września N. Pan o godz. 5ój rano że
gnany przez władze rss dowe i autonomiczne wy
jeżdża z Krakowa do Przemyśla. W drodze po
ciąg dworski zatrzyma ria po kilka minut w Bo
chni. Tarnowie, D # « y , Baszowie i Jarosławiu. 
Do Przemyśla przybędzie N. Pan o godsinie 10 
minut 45, witany przez biskupów, władze i Ra
dę miejską. N. Pan zawieszka w gmachu rządo
wym, w którym znajduje się starostwo. Z Prze
myśl® wyjedżie N. Pan o gods. 7ój wicesór do 
Mościsk, gdsie stanie o godz. 7ój minut 30, skąd 
uda się ekwipażem do Krysowie. Przyjmując naj- 
łaskawiój oproszenie hr. Edwarda Stadnickiego 
N. Pan zamieszka w pałacu krysawickim, w któ
rym stanie o gods, 8śj minut. 30.

Dnia 5 września rozpoczną się wielkie ćwicze
nia wojskowe, które potrwają do lig o  wrześcia.

Dnia 11 września. Najj. Pan wyjadzie o godzi
nie 7 rano z Mościsk do Lwowa, gdzie stanie o 
godz. 8 m. 30 rano. Na dworcu powitają NPana 
p. Namiestnik, hr. Marszałek, który wygłosi prze
mowę, władze wojskowe i cywilne. Na Gródeckiej 
ulicy u bramy tryumfalnej powita NPana prezy
dent miasta na czele Rady miejskiej i wręczy mu 
klucze do miasta. Następni® orszak uda się przez 
ulicę Gródecką, Zygmuntowską, Jagiellońską, Ka
rola Ludwika, plac Maryacki, plac Bernardyński
1 ulicę Czarneckiego do gmachu Namiestnictwa, 
w którym NPan zamieszka. Po obu stronach ulic 
któremi NPan przejeżdżać będzie, ustawią się kor 
poracye i młodzież szkolna. Przed gmaohem na
miestnictwa oczekiwać będą NPana władze.

O godsinie 11 przedpołudniem NPan przyjmo
wać będzie władze. O godzinie 6 obiad. Wieosór 
illuminaeya i przejażdżka po ulicach miasta, po
esem nastąpi peehód z pochodniami a towarzy
stwa muzyczne odśpiewają serenadę.

Dnia 12 września w niedzielę NPan wysłucha 
o godsinie 7 rano cichą mszę w katedrze a o go
dzinie 9 uda się do Drohowyża, gdsie zwiedzi 
instytut sierót hr. Skarbka i zakład stadniczy. Po
wrót do Lwowa nastąpi o g>-Zzlnie 8 min. 30 po 
południu. O godzinie 6 obiad. Wieczór theatre 
pari.

Dnia 13 września NPan o godzinie 7 rano zwie
dzi cerkiew metropolitalną św. Jara; o godzinie 
10 udzielać będzie posłuchania; następnie zwie
dzać będzie zakł&dy publiczne, naukowe i huma
nitarne. O godsinie 6 obiad. Wieczór bal w ra
tuszu. r

Dnia 14 września. Dalsze zwiedzanie zakładów 
publicznych. O godsinie 4 po południu NPan uda 
się na Wysoki Zamek. O godz. 6 obiad.

Dnia 15 września. O godz. 7 rano NPan że
gnany uroczyście przez władze opuści Lwów uda
jąc się do Cserniowiee. W  drodze zatrzyma się 
pociąg dworski w Bóbrce, Haliczu i Stanisławo
wie. O godz. 10 min. 30 NPan przybędzie do 
Kołomyi i uwiedzi etnograficzną wystawę, o ezem 
p. Namiestnik zawiadomił już jej prezesa p. P r s y -  
b y s ł a w s k i e g o ,  właściciela dóbr. O godzinie 1 
NPan uda się w podróż do Czerniowiee.

Wracając z Bukowiny, co nastąpi prawdopodo
bnie d. 17 lub 18 września. NPan uda się na

Sniatyn, Kołomyję, Stanisławów, Stryj do Dro
hobycza, skąd podejmie wycieczkę do Borysławia 
Następnie odjedsie NPan do Sambora; gdzie sta
nie w gmachu rządowym a nazajutrz o godzinie 
5 z rana odjedsie na Ohyrów i Łupków do Oze- 
gied na Węgrzech.

W sprawie objęcia w Konstantynopolu rozmai
tych posad przez urzędników i oficerów niemie
ckich, którą coraz bardziej interesują się dzien
niki rosyjskie, Nowo je Wremia umieszcza list 
z Konstantynopola, z którego poglądami dziennik 
ten solidaryzuje się w zupełności, a którego głó
wną osnowę pozwolimy sobie tu przytoczyć, jako 
charakteryzującą wiernie zapatrywanie się wię
kszości prasy rosyjskiej na rzeczony f«kt poli
tyczny.

„Podczas, gdy Roaya i Anglia prowadzą ze 
sobą polemikę, kto będzie miał głos przeważny 
w Konstantynopolu, całe improwizowane minister
stwo niemieckie opuszcza cichuteńko brzegi Sprei, 
aby objąć władzę w Stambule. Miejmy na uwa
dze, że owi dwunastu Niemców, którzy są dziś< 
dygnitarzami tureckimi, będą podwładni wyłącznie 
Sułtanowi. Są to więc ministrowie odpowiedzialni, 
ale z pozoru tylko, ponieważ odpowiedzialność 
przed Sułtanem, który, jak wiadomo, jest czło
wiekiem, zupełnie nierozumiejąeym żadnych spraw 
państwowych, jest tylko formą bez znaczenia.

„Wiadomość o utworzeniu w Konstantynopolu 
ministerstwa niemieckiego, była dla wszystkich 
niespodzianką. Wprawdzie od pewnego czasu 
mgliste wieści o ezemś podobnem krążyły w po
wietrzu. Wiadomo przytem, że jenerał Moltke 
był niegdyś oficerem tureekim, wiadomo też, że 
w Berlinie jest reprezentantem Tureyi Sadulah- 
bej, bardzo zręczny dyplomata i że nareszeie — 
mieszka w Berlinie pewna pani Arystarehi, żona 
byłego ministra tureckiego, a córka wysłużonego 
jenerała von Bonn, dobrze obeznanego z polityką 
Wschodu.

„Munif basza, turecki minister spraw zagra
nicznych i faworyt Abdul-Hamida jest człowie
kiem, przejętym nawskróś, od lat najmłodszych 
germanofilstwem. Za Munifem idzie Karateodory 
basza, również germanofil gorliwy; potem nastę
pują: Blum basza I Sztemćr basza, pruscy nie
gdyś oficerowie, pełniąey dziś służbę przy Sułta
nie i nareszcie— Hatsfeld... Oto wszystkie osoby 
czynne w tej komedyi. r. i  't

„Nie ma najmniejszej wątpliwości, że inieya- 
tywa całej tej niespodzianej kombinaeyi niemie
cko-tureckiej w Konstantynopolu przynależy Mu- 
nifiwi baszy, do biografii którego możnaby do
łączyć ten rys dziś najważniejszy, że jego ger- 
manofilstwo rozpoczęło się podczas pobytu w Ber
linie, przeszłość zaś i tendeneye jego czynią 
stronnikiem niemieckich wyłącznie wpływów, a 
to tak dalece, iż można powiedzieć, że jego serce 
należy w całości do Niemiec.

„I oto teraz Munif staje się Niemcem nietylko 
ze skłonności, ale i gwoli rachunku, prawdopodo
bnie bowiem powiedział on sobie wraz z innymi 
Turkami: „próbowaliśmy wezwać na pomoc Fran
cuzów, — nie udało się nam; wzywaliśmy Angli
ków, — niech Allach nas zachowa od ich opieki 
w przyszłości; teraz spróbujmy Niemców: może 
też okażą się oni lepszymi od tamtyohtt.

„ Daremna nadzieja! — dodaje korespondent. 
Narody reformnją się i doskonalą własnemi jedy
nie siłam i!.. Rachunek Munifa i jego kolegów 
fałszywy jest, fałszywy poi wszystkiemi wzglę
dami, tak ze strony polityki wewnętrznej, jak i 
zewnętrznej, międzynarodowej. Bo też rzeczywi
ście: jakim sposobem może Porta liczyć coś na

Niemcy, sprzymierzone z Austryą, z tą samą 
A u stry ą , która wydarła jej jedną z najlepszych 
prowineyj i usunęła ją z Adryatyku i morsa 
Śródziemnego P

„Ministrowie tureeey, jeżeli nie zą ślepi żupełnie, 
powinni się przekonać dawno, że jeżeli Konstanty
nopolowi grożą Słowianie, to grożą mu jaszcze 
bardziój Austryacy, będący tylko strażą przednią 
Niemiec. Mniemać, że Austryą i Prusy działują 
z osobna, jest to zadawać kłam faktom oczywi
stym. Dlatego też nie nie może być bardziój niedo
rzecznego , jak z jednój strony waleryć z austrya- 
kami w Nowym Bazarze, a z drugiój wpuszczać 
Niemców do Konstantynopola. Taki sposób postę
powania byłby podobnie szalonym jak znalezienie 
się owego formera amerykańskiogo, który zam
knął drzwi przed jednym rozbójnikiem, a drugie
mu wyrzucił drabinę, aby mógł wieść przez 
strych i bronić ge, oczywiście, że ten oststni nie- 
zaniedbał coryehlćj odemknąć drzwi swojemu ko
ledze, wspólnie a którym zwinęli się prędko ae 
sprzątnięciem głupiego farmera m  świata.

Przybycia urzędników niemieckich do Konstan
tynopola oibyłe się 12go lipes, tj. w kilka dni 
po zamknięciu konfsreneyi berlińskiój. Ztąl więs 
wynika, że w chwili, gdy przedstawiciele moerstw 
europejskich rozstrzygali zatargi, wynikłe między 
Grecyą a Tureyą, ks. Bismark cichuteńko I 1 0 * 
sobna naradzał się z jedną ze stron w sprawie 
dla siebie bardzo ważnćj. Podczas, gdy na kon- 
fereneyi występowano w obranie Greków, jedni 
proponująo granicę do tego, inni do owego punktu, 
tureeki poseł z ks. Bicmarkiem obmyślili co in
nego, w skutek czego eały oddział urzędników 
niemieckich pakował swoje tłumoki puścili się 
w podróż do Konstantynopola.

„W polityce wszystko jest możebnem, więc tai 
ta niespodzianka Niemiec jest podobną „sstuką 
polityczną," jak słynna konweneya cypryjska, 
która, jak to pamiętają wszyscy, spadła była jak 
bomba na głowę kongresu berlińskiego.

„Można wszakże zadać sobie pytanie z powodu 
nowej, tureeko-niemieekiej konweneyi: jakie wa
runki postawiła Tnrcya w zamian sa zgodę na 
opiekę Niemiec P Pytanie to ma swoje zasady, 
bo całemu światu znany jest opór, z jakim Porta 
odrzucała dotychczas wszystkie propozyeye, dą
żące do utworzenia opieki nad nią, w formie 
bądź iaterweneył międzynarodowej, bądź też pry
watnej.

„Na to pytanie może być jedna tylko odpo
wiedź: tj.: „W tej krytycznej sytuacyi, w jakiej 
się znajduje Turoya, zgoda jej na opiekę Nie
miec mogła nastąpić tylko pod warunkiem rze
czywistych rękojmi przeciw grożącym jej niebez
pieczeństwom".

„Jakich te niebezpieczeństw Turcy® obawia się 
najbardziej w obecnym czasie? zapytuje dalej 
korespondent. Straty Albanii — odpowiada —- 
stanowiącej ostatnie ogniwo, które łąozy ją , tj. 
Tureyę z Europą.

„Niezawodnie Niemcy dały tę właśnie rękoj
mię w zamian sa prepondereneyę uzyskaną na 
Wschodzie. Inaczej bowiem niepodobna nawet 
przypuścić, aby Porta zgodziła się na opiekę 
Niemiec, gdyby sa to nie miała nadziei, że Al
bania zostanie pod jej władzą".

W końcu listu reasumuje korespondent swój 
Dogląd na całą sprawę w zdaniu, najprzód: źe 
Turoya, w skutek tajemnego porozumienia z Niem
cami, jest dziś osłonioną od wszelkiej przeciw 
sobie koalicyi lub zbrojnej interweneyi; powtó- 
re — że Albania pozostanie pod władzą Porty 
aż do czasu, pokąd Niemcy i Austryą nie zmie
nią dla jakichkolwiek przyczyn swojego usposo
bienia obecnego; i potrzecie, ż@ Turoya ma za
bezpieczoną sobie ze strony Niemiec swobodę

Część literaeko-artystyezna. 

Katarzyna Radziejowska.
Powieść historyczna z XVI wieku.

Część  d r uga .

V.
(Ciąg dalszy.)

Kiedy kobiety zostały same, wojewodzianka 
wybuchła głośnym płaczem.

— Pięknie, moja Kliczesiu, prowadzisz interesa 
naszego domu, ojciec i matka będą ci wdzięczni, 
błagałam cię, abyś Jordanowskiego w dom nie 
wpuszczała, uczyniłaś to mimo mej woli, jestem 
przekonaną, że książę wie o częstych jego tu wy
cieczkach i zapewnie ostatni raz widziałem go dzi
siaj. Uważałam go dobrze, każde jego słowo jakby 
miecz obosieczny przeszywało mi serce... ty tego 
naturalnie nie spostrzegłaś, bo cóż kogo cudze nie
szczęście obchodzi!

— Ależ nieobawiaj się moja gołąbeczko! naj
przód książę niczego się nie domyśla, widziałaś 
przecie sama, że był wesoły i grzeczny, z Jorda
nowskim rozmawiał łaskawie; mężczyźni gdy mają 
najlżejsze podejrzenie wpadają w gniew lub smu
tek, ani jednego ani drugiego nie było śladu na 
księciu, nadto chociażby cię znienawidził, chociażby 
tobą pogardzał, to wystaram ci się o takie ziółko, 
którego się napiwszy, będzie zą tobą szalał i do
tąd się nie uspokoi, dokąd mu ręki nieoddasz.

— Niechcę, żeby mnie nienawidził i mną po
gardzał, ja  pragnę, żeby mię kochał i poważał, bo 
i ja  jego kocham.*

— To i lepiej moja paniuóciu złota! już ja  ci 
ręczę, że będziesz księżną i szczęśliwą, tak, szczę
śliwą, gdyż szczęście tylko tam jest, gdzie jest 
władza i potęga.

— Mów mi co chcesz moja Kliczesiu, ja  mam

przeczucie, że się to źle skończy, te słowa księ
cia: że zapewne nie pierwszy raz do Błonia przy
jeżdża, nie były tak na wiatr rzucone, mówił to 
nawet takim głosem, iż myślałam?, źe mi krew 
z twarzy tryśnie!

— Młode panienki lada czem się przerażają i 
lada czem się pocieszają,' ja przecież dobrze sły
szałam, że mówił: w interesie gospodarstwa.

— Właśnie ten jego spokój zabija mnie, wido
cznie przyjechał już z postanowieniem, uprzedzony 
o wszystkiem.

— O czem wszystkiem? święta Maryo, Jezus! 
myślałby kto, źe się tu niewiedzieć jakie zgor
szenie działo! — zawołała Kliczewska z udanem 
oburzeniem.

— Kliczesi jeszcze za mało, jeżeli narzeczony 
zastaje przy kolaeyi narzeczoną prawie sam na 
sam z młodym człowiekiem!

— Nic w tem nie widzę nadzwyczajnego, Jor
danowski przyjechał w interesie gospodarskim, wo
jewodzianka dowiedziałaś się o tem?, kazałaś go 
przywołać, aby przez niego księcia uwiadomić o 
przyjeżdzie jutrzejszym matki, wieczerza stała na 
stole, gościnność nakazywała go prosić, w tem 
książę nadjechał, i ot wszystko. Natychmiast wy
syłam za starostą konnego posłańca, aby go pou
czyć, jak ma księciu swoją bytność u ciebie wy
tłumaczyć.

— Takie samo polecenie mogłam mu dać przez 
ciebie, niepotrzebując wołać go do mego pokoju.

— Na co to wynajdować co raz nowe trudno
ści i trapić się tem, co może nigdy nie' nastąpi, 
czekajmy na dalsze postępowanie księcia, bez pe
wnych podstaw trudno co przedsiębrać. Na teraz 
■wystarczy wysłać karteczkę za Jordanowskim z do
niesieniem cośmy ułożyły.

— Idźże już, idź moja Kliczesiu i staraj się 
choć w części odrobić złe, któreś nawarzyła!

** *
I Jordanowskiemu nie było lekko na sercu; by

strością on się poszczycić nie mógł, zawsze na 
tyle miał rozeznania, aby zmiarkować, te  książę 
się czegoś domyśla. A  kto wie co to ja  za list 
wiozę, pomyślał nagle, może to rozkaz, aby mnie

Zaliwski aresztował i osadził w wieży, z kąd już 
nigdy światła bożego nie' zobaczę. Przypomniał 
sobie, jak nie dawno rozpowiadano przy stole ksią
żęcym, że Ludwik IX, król francuski, kazał brata 
swego w więzieniu udusić, a światu rozgłosił, że 
go djabli żywcem do piekła porwali, na co wiarę 
i świadków znalazł; w kole dworzan nikt wpra
wdzie nie wierzył w porwanie, uduszenie jednak 
pozostało faktem; miałże i jemu książę taki los 
zgotować? Już zaczął żałować, że się dał odwieść 
Kliczewskiej od wstąpienia dp klasztoru, gdy go 
dognał posłaniec z Błonia i wręczył karteczkę, 
w której mu pisano jak się ma przed księciem 
tłumaczyć. To mu znowu dodało otuchy.

Wyborny pomysł — zawołał radośnie — nikt 
mi dowieść nie potrafi, żem umyślnie tam przy
jechał, a książę zanadto szanuje prawa, aby mię 
bez wysłuchania skazać.

Karteczkę tę odczytał w chacie węglarza, dla 
lepszego upewnienia się powziął zamiar odczytać 
także pismo książęce, człowiek z takim charakte
rem nie zwykł się cofać przed żadną niegodziwo- 
ścią, nie cofnął się też i Jordanowski, list go już 
na dobre uspokoił: książę zapraszał kasztelana 
w uprzejmych słowach na radę ŵ  sprawie z mis
trzem krzyżackim, o Jordanowskim lub wojewo- 
dziance nie było nawet wzmianki. Resztę drogi 
do Zaliwia odbył już wesoło i bez przeszkody.

VI. ™

Książe nie powracał także w wesołem usposo
bieniu. Był on zatopiony cały w myślach. Po bie
gu jego konia można było odgadnąć co się w jego 
duszy działo. Przechodził on myślą całą przeszłość 
wojewodzianki od chwili jej przybycia^ i w miarę 
nasuwających się wspomnień, tem więcej ujem
nych stron w tej przeszłości odkrywał. Już samo 
jej postępowanie z nim nie podobało mu się, tak 
jak ze mną, postępować mogła z drugim i dzie
siątym. Nagle gwałtownie zatrzymał konia jakby 
sobie coś nadzwyczajnego przypomniał. Przed kil
koma tygodniami zeszedł on przypadkiem narze
czoną z bratem Januszem tak czule gruchających 
że tylko przyszłem szwagierstwem podobne postę

powanie dałoby się wytłómaczyć. I tak też sobie 
Stanisław wówczas to tłomaczył. Zastał ich bo
wiem późnym wieczorem sam na sam w pokoju, 
trzymających się za ręce i nawet jak mu się zda 
wało całujących się wzajemnie. Tego ostatniego 
faktu w zupełności pewny nie był, w pokoju by
ło już dosyć ciemno, pocałunek więcej słyszał niż 
widział, a bardziej jeszcze po ich zakłopotaniu 
odgadywał. Jakkolwiek z tego co widział i  do
myślał się, rad nie był, ostatecznie niczego złego 
nie przypuszczał, teraz po sprawdzeniu stosunku 
Radziejowskiej do starosty, najgorsze przypuszcze
nia stawały się prawdopodobne. Czy się też Ja
nusz nie kocha w wojewodziance? zapytał Stani
sław sam siebie. Przywołał sobie na pamięć wszy
stkie wspomnienia ich wzajemnego zachowania 
się względem siebie i niego, i nabierał coraz wię
cej pewności, że Janusz kocha się w wojewodzian
ce, a wojewodzianka jeżeli go nie koeha to bała
muci przynajmniej. Szalony bieg konia, któremu 
znać cugle popuścił wolno, świadczył, że odkrycie 
tej nowej intrygi, boleśniej go dotknęło niż stosu
nek z Jordanowskim.

To podłość nad podłościami —- zawołał — ta
ka korupeya duszy stokroć gorsza od słabości 
ciała.

Koń znowu zaczął iść regularnym kłusem, bo 
też i myśli jeżdea były spokojniejsze. Jego teraz 
dziwiło, że mógł z jej powodu przyjść z matką 
do takich zatargów, widocznie zły duch mię 
opętał wtedy, żem na życzliwe rady matki nie 
zważał. -  ■;

Piękną miałbym żonę, tuż pod moim bokiem 
wdawać się w miłostki, to lekkomyślność nie 
do darowania! Czy takiej kobiecie pieszczoty mał
żeńskie będą mogły wystarczyć?

Noc przepędził niespokojnie, rozmaite nim mio
tały uczucia najsprzeczniejsze myśli snuły się po 
głowie, głównie chodziło mu jak  się bez sromu 
wycofać, jak z rodzicami wojewodzianki sprawę 
załatwić. Powiedzieć im czystą prawdę zdawało 
mu się równie ubliżającem dla niego samego, jak 
szkodliwem dla przyszłości panny. Mówiliśmy już, 
że książę Stąnrsiaw miał na wskróś rycerską du 
szj, przyczynić się w czemkolwiek do zwiększe

nia przykrości kobiecie, chociażby jej własną wi
ną wywołanych uważał za rzecz nieszlachetną, 
wolałby żeby wojewodzianka sama zerwała, jemu 
całą przypisawszy winę. Wreszcie musiał coś po
stanowić, bo wykrzyknął.

Już ja  Radziejowskich do zerwania tego związ
ku zmuszę, byliby najostatniejszemi z ludzi, gdy
by potem co uczynić zamierzam jeszcze mię za 
zięcia mieć pragnęli.

Nad ranem zasnął trochę, gdy się obudził za
raz wysłał dowiedzieć się, czy Jordanowski po
wrócił, otrzymawszy twierdzącą odpowiedź, kazał 
go natychmiast do siebie przywołać

— Cóż kasztelan przyjedzie? zapytał wchodzą
cego.

— Za kilka godzin stawi się do usług W. ks. M.
— To dobrze będę się starał dziś jeszcze z nim 

załatwić, a  na jutro mój Jordanosiu urządzisz za- 
baweczkę taką, jak to ja  lubię, siedzę tutaj od- 
dawna jak mnieh w celi, czuję potrzebę rozruszać 
się trochę, inaczejbym zapleśniał i dwór mój stra
ciłby fantazyę.

— Muszę Waszej Wysokości oznajmić, że dzi
siaj pani wojewodzina przyjeżdża do córki, właś
nie po to kazała mię wczoraj wojowedzianka 
przywołać, dowiedziawszy się, że jestem w Błoniu, 
była nawet tak łaskawą, że mię zaprosiła do wie 
czerzy, zapewnie ten zaszczyt mam zawdzięczać 
Waszej Wysokości: jej wielmożność chciała tym 
dowodem swej łaskawości, zatrzeć przykre wra
żenie, jakie poprzednie jej postępowanie na mnie 
uczynić musiało.

 Bardzom rad, że znowu wojewodzianka ła
skawszą na ciebie, chociaż nie mogę sobie przy
właszczyć zasługi pośrednictwa między nią a To
bą, o twoich żalach nie wspominałem jej nigdy; 
co się zaś tyczy zabawy, ta być musi właśnie 
dlatego, że pani wojewodzina jest w Błoniu chcę 
żeby mię znała jakim jestem, aby mi kiedyś nie 
zarzucono, żem obłudą i postępem otrzymał rękę 
panny Radziejowskiej.

— Śmiałbym jednak zrobić uwagę...
— Proszę uczynić, co powiedziałem, uwag ża- 

dnyeh nie potrzeba, porządek zabawy zwyczajny.
— Wiecei mi W. ks, M. niema do rozkazania?
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prsyjęeia albo bezkarnego odrzucenia uehwal o- 
■tatsiej konfereneyi berlińikiej, i  eiego też ko
ra; sta i  eałą śatialcśeią.

Kronika miejscowa i zagraniczna
Klików 4 sierpnia.

P. Namiestnik przybył z Wiednia do Krzeszowic 
w poniedziałek wieczór z radcą dworu LćSblem, który 
wprost pospieszył do Lwowa. Pan Namiestnik zaś 
przepędził wtorek w Krzeszowicach, dokąd przybyła 
również pani Namiestnikowa. Wczoraj wieczór pań
stwo Namiestnikostwo opuścili Krzeszowice, udając 
się pospiesznym pociągiem do Lwowa. Hr. Namie
stnik obecnym dziś będzie na posiedzeniu komitetu 
dla przyjęcia Cesarza, a następnie uda się na kilka 
dni do Łancnta. Jenerał inspektor kawaleryi hr. Pe- 
jacewics udał się wczoraj do Mościsk dla przeglądu 
pułków kawaleryi; jutro odbędzie on przegląd pułku 
stojąccgo w Łańcucie.

— Na jutro zwołał wiceprezydent m. Dr W e i g e l  
posiedzenie zwyczajne Rady miejskiej. Ponieważ się 
jrdaak z okólników okazało, ża więksia połowa Rad
ców bądź z powodu nieobecności w Krakowie, bądź 
dla innych przeszkód przybyć nie może, przeto z po
wodu niemoźebności zebrania kompletu posiedzenie 
to zostało odroczone.

— Pod Baranami idą raźno przygotowawcze prace 
dla przyjęcia N. Pana. Pełno robotników zajętych oo- 
dziennie. Słyszeliśmy, iż wydobyto ze składu przepy 
szne i wielkiej wartości obicia, zakupione niegdyś 
przez hr. Artura Potockiego, dziada obecnego właści
ciela, po cesarzu Napoleonie I , i że niemi ustrojone 
będą śoiany apartamentów, które CeBarz zamieszka. 
Odpowiednie tym obiciom meble w stylu du premier 
empire ustawione będą w tych apartamentach. W skle
pach czynią przygotowania strojów narodowych oraz 
inne na przyjęcie N. Pana w Krakowie, którego kul
minacyjnym punktem będzie wielki bal w Sukienni
cach. Bal ten powinien stać się historyoznym, a wie
my, że każdy przyłoży się do tego, aby został pa
miętnym w dziejach naszego kraju i miasta. Nie wąt
pimy ani na chwilę, że panie lwowskie oraz ze wscho
dniej ozęści krajn przybędą licznie na ten bal, jak 
wiemy, że panie krakowskie i z okolicy pospieszą na 
uroczystości lwowskie. Nikt się ta nie da wyprze 
dzić a wszyscy o lepsze iść będą, bo nietylko obo
wiązek ale i uczucie najserdeczniejsza będzie w grze. 
Wspominamy jedynie o tem z uwagi, iż przygotowa 
nla do toalet muszą być wcześnie przedsięwzięte, acz
kolwiek toalety równie jak całe przyjęcie, stosownie 
do życzenia N. Pana, nie powinny być kosztowneml.

—  Opera lwowska przedstawiła wczoraj Pericolę 
Offenbacha. Ważniejsze partye odśpiewali pp. Skalska, 
Alma, Zboiński i Koncewicz. Dziś Boccaccio Soup 
pćego, a jutro Nietoperz, opera komiozna w 3 ak
tach, słowa F. Zella i R. Oenće, przekład L. Syge- 
tyńskiego, muzyka F. Sonppćgo.

— Kraków stroi się powierzchownie, co roku wi
dzimy kilka odświeżonych domów; w tym roku wię
cej, z powodu zapowiedzianego przyjazdu Cesarza; 
magistrat wydał nawet polecenia mniej dbałym wła
ścicielom i ściśle pilnnje wykonania; — ale obok 
tego powierzchownego porządkowania należałoby także 
zwrócić uwagę w głównych szczególniej nlicach na 
wiele Bklepów, około których nie łatwo nawet przejść 
z powoda wystawania przed niemi kapców, którzy 
dla tego tylko może kapcami się zowią, że kapią się 
gromadnie na chodnikach, tamując przejście i często 
siłą wciągając przechodniów do sklepu. Stanowią oni 
jakoby stałą armię, która często zmęczona staniem 
rozsiada się na stołkach wystawianych chociaż po 
łową na chodnik tak, że gdy dwie nogi stoją na 
samym progu, dwie drugie wystają na chodnik pod 
parte dla równowagi cegłami (np. na ul. Siennej) 
niemniej też należałoby Bkonsygnować tę ruchomą 
armię, która prowadzi uliczny ruchomy targ na starą 
odzież i brudną bieliznę, defilując z niemi po naj
ładniejszych chodnikach i rażąc przechodniów obrzy
dliwym często widokiem. To wszystko dzieje się 
w najpierwszych ulicach Krakowa a w ulicy Szpi
talnej i Siennej takie zaczepianie przechodniów grozi 
już niebezpieczeństwem, jeżeli nie życia, to przynaj
mniej poszarpania odzieży; nie dawno zdarzyło się, 
że tam sKntkiem silnej konkureneyi, z dwóch prze
ciwnych stron tak ciągnięto do siebie przechodnia, 
iż gdy silniejszy zdołał go do siebie pociągnąć, słabszy 
utrzymał zaledwo rękaw od snrduta wśród śmiechu 
przypatrującej się gawiedzi. — Nie dośćna tem: han
dlarze mebli i różnych starych gratów nie szukają 
stosownych na nie składów, ale stawiają je na podwó- 
rzaeh, na nlicy nawet, a najczęściej w sieniach choć

by najwęższych, czem tamują przystęp; przeciskając 
się zaś między graty, łatwo zawadzić o gwóźdź i 
wyjść z rozdartą odzieżą. Jakże tam przystąpić z ra
tunkiem w razie ognia, o który przy takim niepo
rządku bardzo łatwo, jak w ulicy Szpitalnej, gdzie 
wązka sień i ciasne podwórze zastawione gratami 
i przez handlarza mebli i przez tapicera, który oprócz 
drzewa ma i więcej zapalne siano i suchy mech, a 
wśród tego stoi kuźnia ślusarska! Zaprawdę straeh 
pomyśleć, coby się tam działo z mieszkańcami w razie 
wypadku. Należałoby temu przecież konieo położyć 
energicznem przestrzeganiem przepisów, pilnym dozo
rem i rewizyami tak podwórców i komórek jak i stry
chów; — niedość raz je odbyć, gdy już publicznie
0 to wołają; bezwątpienia, skoro się rozgłosi, taskar 
ga zaraz będą wszystko uprzątać porządkować, 
aby jej zadać kłam; należy więc utrzymywać ciągły 
dozór i odbywać nieustanne rewizye dla porządku
1 bezpieczeństwa miasta.

— W Wilanowie pod Warszawą nmał 30gó z. m. 
Hipolit Słimborowicz. Był to ozynny i zasłużony pra
cownik pióra, który nie wzbił się w żadnej gałęzi po 
nad ogólny poziom literacki, ale do jego ożywienia 
niemało się przyczyniał. Urodzony w stolicy Wołynia, 
uczęszczał jeszcze na uniwersytet wileński, aracn chcąc 
się poświęcić zawodowi lekarskiemu, ale wrodzony po 
ciąg do pióra na inne przerzucił go pole. W War
szawie wydawał przez dwa lata (1839—1841) Ga
zetę Poranną, później zaś aż do r. 1848 Przegląd 
Naukowy, w którym pojawiły się prace Edwarda 
Dembowskiego, Narcyzy Żmichowskiej i innych cel
niejszych pisarzy. Później Skimborowicz umieszczał 
artykuły w rozmaitych gałęziach i przedmiotach po 
dziennikach warszawskich. Główną specyalnością zmar
łego była bibliografia, jakoż za czasów margr. Wie
lopolskiego został kustoszem biblioteki uniwersyte
ckiej, a w r. 1873 nauczycielem języka polskiego 
w gimnazjum. Skimborowicz zgromadził podobno pię
kną bibliotekę. Pogrzeb odbył się w Warszawie przy 
bardzo licznym udziale młodzieży szkolnej i świata li
terackiego. Był to hołd dla cichej pracy i zacnego 
charakteru.

— Umieściliśmy przed parą tygodniami wiadomość
0 pamiątkach po Kościuszce, które potomek znanej 
z pobytu Kościuszki w Solarze rodziny Zelfnerów, 
przyciśniony nędzą, pragnie pozbyć w ręce polskie. 
Milo nam donieść, że przedmioty te drogie wspomnie
niem, przeszły w ręce polskie, a nadto, że znalazła 
się sslaohetna ręka, która przyszła w pomoc synowi 
przyjaciela Kościuszki. Oto co pisze korespondent Ga 
zety Lwowskiej z Nowego Jorku:

Przychodzi mi donieść z wielką satysfakoyą, że 
nietylko znalazł się nabywca na pamiątki po Kościu
szce, pozostające w posiadaniu pułk. Zeltnera w Ame
ryce, ale że zamożniejsza część polskiego spcłeczeń 
stwa okazała podziwienia godną (fiarność w tej spra
wie. Propozyoye posypały się gradem, tak do waszego 
uniżonego korespondenta, jak do p. Zeltnera, który 
właśnie wtedy, w chwilowym napadzie rozpaczy, nę
dzą spowodowanej, opuścił był swoje pomieszkanie i 
mimo poszukiwań znajomych i policyi przez dziesięć 
dni niewiadomo gdzie się błąkał. Znaleziony w końcu
1 do szpitala w Hoboken odesłany, gdzie powoli do 
sił przychodzi, sam nie umiał zdać sobie sprawy 
z przygód tych dni dziesięcin. Wraoająo do najle
pszych ofert zrobionych, dodam, że jako główni kon
kurenci o pamiątki po Kościuszce wystąpili były pre
zes Koła polskiego w Berlinie p. Władysław Tacza 
newski, który relikwie te nabyć pragnął wspanialo- 
myślnie dla Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Pozna
niu, i niemniej szlachetny rodem i nczuciami hrabia 
w Galioyi z nazwiskiem historyoznem i dewizą w sercu 
wypisaną: noblesse oblige. Żałuję bardzo, iż niewolno 
mł wymienić nazwiska tego ofiarodawcy, powodowany 
bowiem skromnością właściwą wspaniałym duszom, 
postawił jako warnnek sine qua non układów dal
szych, żeby jego imie nigdy wymienionem nie było 
pnblicznie. Powodowany mojera ogłoszeniem w Gaze
cie Lwowskiej, zgłosił się prędko wprost do p. Zel
tnera, wyprzedzając o dni parę propozycyę poznań
ską. Była to zaprawdę piękna rywalizacya! Jego o 
fiara została natychmiast przyjętą. Szlachetny hrabia 
zobowiązał się zapłacić p. Zśltnerowi gotówką zaraz 
500 złr., później płacić mn za pośrednictwem amba 
sady austryaekiej w Washingtonie 150 złr. pensyi do
żywotniej. Tak więc byt czcigodnego wychów* óca 
Kościuszki jest częściowo zabezpieczony.

— Do Gazety Toruńskiej piszą z Kościerzyny 
pod dniem 30 lipca: „W tych dniach zdarzył się 
w mieście naszem smutny i dzisiejsze stosunki bar
dzo charakteryzujący wypadek. Wdowa B , pobiera
jąca od swego pasierba dosyć znaczne dożuwocie, 
ponieważ mąż jej pozostawił nieco majątku, który

na syna przeszedł, przyniosła do apteki masło i ka
wę do chemicznego badania. Gołem okiem dostrzeas 
można było jak szkło lśniące się małe kryształy, 
które się przez badanie chemiczne jako saletrzan 
strychniny wykazały. Ponieważ wdowa B. miała po
dejrzenie, iż ją w własnym domu otruć chciano.  ̂od
dał aptekarz przyniesione mtsło i kawę tutejszej pc- 
licyi. Wdowa B.’ na polhyi przesłuchana, wypowie
działa, że pewnego rana przysłano do jej mieszkań a 
wyżej wymienione wiktaały na śniadanie. Kawę, 
która jej gorzko smakowała, natychmiast wypin a 
i tym sposobem uszła niechybnego otrucia, gdyż 
zawarta w jednym łyku kawy trucizna do otrucia 
człowieka jak najzupełniej wystarczyła. Masło poda
ła psu i kotowi, które natychmiast po krótkich kur
czach zdechły. O otrucie podejrzywa B. swego pa
sierba, który też w marcu tego roku za policyjnie 
wystawionem świadectwem dwa gramy saletrzann 
strychniny z tutejszej apteki kupił. Rzecz całą odda
no natychmiast prokuratorowi, który niebawem śledztwo 
zarządzi. Na zaspokojenie d d»ć mogę, że wypadek 
ten nie zdarzył się między naszą ludnością."

— W Tryeśoie mieszka pewne stadło, na które 
spływa w sposób niezwykły błogosławieństwo Boże. 
Przed kilku dniami żona powiła bliźnięta,  ̂ po raz 
piąty, wydawszy poprzednio na świat dwoje dzieci 
pojedyńczo. Państwo Lsurenc'ch pobrali się ośm lat 
temu i obecnie mają dwanaścioro dzieci, których 
matka licay rok 27-my, ojciec zaś 28-my. Jeśli w tym 
stosunku rodzina i nadal zwiększać się nie przesta
nie, to płodna para może w końcu liczyć potomków 
na tuziny.

— W tych dniach umarł w Londynie jeden z naj
znakomitszych angielskich literatów, publicysta i hu
morysta Tom Tailor, redaktór Pwnclid. Jako 63- 
letni starzec był takim samym w piórze i życiu mło
dzieńcem, jak wtedy, gdy wstępywał drpiero na lite
rackie pole. Był synem biednych rcdziców, ojciee 
jego wieśniak z Snnderlandu, matka Niemka a wy
bitne swe stanowisko zawdzięcza tylko sobie. Przez 
długi czas zajmował obowiązki sekretarza komisyi 
sanitarnej przy ministerstwie spraw wewnętrznych, 
był stałym artystycznym krytykiem w Timesie i re
daktorem PumcJia. Napisał „Sto komedyi", po części 
oryginalnych, po części tłumaczonych z francuskiego. 
Wiele z tych miało tylko chwilowe powodzenie, wiele 
upadło, są jednak między niemi i take, które uwa
żają za dzieła lepsze w angielskiej literaturze.

— Na posiedzeniu t warzystwa inżynierów w Lon
dynie, W. Liensens okazał przyrząd do topienia me
tali za pomocą elektryczneści i stopił fant stali w prze 
ciągu pięciu minut niespełna, za pomocą prądn gal 
wanicznego. Przyrząd ten składa się z tygla grafito
wego, osadzonego w bryle z mat-sryi będącej złym 
przewodnikiem ciepła (n. p. glinki ogniotrwałej) dla 
przeszkodzenia promieniowaniu cieplika. Tygiel połą
czony z biegunem dodatnim maszyny dynamo-elek- 
trycznej, u bieguna zaś ujemnego jest umocowany 
węgiel taki sam, jaki używają do oświetlenia elektry
cznego. Przyrząd ten może mieć zastosowanie w la
bors toryach i w warsztatach złotniczych. Do topienia 
metali na wielką skalę jest za kosztowny, gdyż wy
dobycie dostatecznie silnego ciepła za pomocą prądn 
jest o wiele kosztowniejsze od spalenia odpowiedniej 
ilości węgla.

— W Anglii spróbowano z rzeazywistem powodzeniem 
pokrycia wewnętrznych ścian wagonu lakierem fosfo
ryzującym Belmaina. Dziennik Baiw ay Newa opo
wiada, że dla doświadczeń użyto wagonu klasy 
pierwszej. Po dnia lakier ten prawie wcale nie jest 
widoczny, ale pochłania dobrze światło dzienne, któ
re oddaje skoro wagon znajduje się w ciemności. 
Z początku światło to wydaje się bardzo słabćm, do
póki wzrok pasażera z niem się nie oswoi, ale na
stępnie wagom wydaje się tak oświetlonym, że łatwo 
rozróżnić można współtowarzyszów i godzinę na ze
garku. Sądzą, że dla pociągów odbywających długą 
podróż po drogach posiadających wiele tunelów, la
kier ten może być o tyle użyteczny, że pozwoli się 
obywać bez nafty czy gazu. Chodzi tylko o to, czy 
podczas dni pochmurnych fosforescencya tego lahie 
ru okaże się wystarczającą.

— O katastrofie w kopalni węgla Risoa w Mon- 
nouthishire w Anglii, która stała się powodem śmier
ci przeszło 100 ludzi, donosi Times: „Kopalnia jest 
własnością London and Boubt Uheis C. i posiada 
ceDny, chociaż silnie gazem przesiąkły węgiel. Głę
bokość kopalni, w której już przed 20 laty podobna 
katastrofa 150 ludzi pozbawiła życia, wynosi 280 
jardów, a przestrzeń jej jest tak znaczna, iż inży
nierowie oddawna już zalecali założenie w niej no
wego szybu dostawowego. Przyrządy wentylacyjne 
były wyborne. Dnia 14 b. m o godzinie 10 wieczo

rem było wszystko w należytym porządku i oznaj
miono, że mina oswobodzona jest z gazu, poczem 
119 robotników spuściło się do szybu. Nagle, po 
godzinie 1 rózległ się przerażający huk, a z wzno
szących się chmur pary poznano, że nastąpił wybuch 
gazu. Kilku robotników ofiarowało się natychmiast 
zejść do szybu, lecz przyrząd do spuszczania się był 
w części zdruzgotany, oraz aparat wentylowy znisz
czony tak, że dopiero o godzinie 8 rano, gdy od 
biedy został naprawiony, pomyśleć było można o 
wyszukaniu zwłok nieszczęśliwych ofiar. Po kilku go
dzinach musieli ludzie, którzy odnaleźli zaledwie 13 
trapów, z powodu wyszarpania sił opnśc!ć kopalnię, 
której część się zawaliła, tak, że do innych zabitych 
dotrzeć nie mogli. Nie ma niestety wątpliwości, iż 
wszys y 119 robotników bez wyjątku ponieśli śmierć, 
jak również 70 koni, które były zatrudnione w pod
ziemiach.

— Petersburska publiczność zachwyca się teraz 
niesłychanie szczególniejszego rodzaju widowiskami 
optyczno-muzycznemi, któremi ją nracza jakiś Fran- 
euz w umyślnie w tym celu urządzonym teatrzyku 
w ogrodzie Liwadya. Widowiska te zasadzają się na 
tem, że na scenie naśladującej aż do złudzenia po
wietrzne sfery obłoków, zjawiają się chóry skrzydla
tych główek dziecięcych, takich zupełnie, jakiemi ma
larze wyobrażają aniołków; główki te, fruwając nieu
stannie we swych skrzydełkach złocisto-różnobarwnych 
wśród blasków ukrytego w górze słońca elektryczne
go, wykonyw*ją dobranemi głosy kompozycye chóral
ne najcelniejszych myzyków klasycznych i nowych, 
według coraz to odmiennego programu. — Jakich 
sposobów używa dowcipny Francuz dla urządzenia 
podobnych sztuczek, jest tó jego tajemnicą, strzeżo
ną tak pilnie, że nikt zgoła niedomyśla się jej na
wet, ale na to zgadzają się wszyscy, że te koncert* 
anielskie przenoszą widza i słuchacza w jakieś cza
rodziejskie, podniebne światy.

— Znaną jest oryginalność zwyczajów i obycza
jów, praw i ustanowień tradycyinych chińskich. Ma
my teraz nowy ich przykład. Wiadomo, że były po
seł psństwa Niebieskiego w Petersburgu, wysoki 
Mandaryn Czung-Chou, skoro tylko powrócił do swej 
ojczyzny po zawarciu z Rosyą traktatu o Kuldżę. 
został uwięzionym, a następnie skazanym na śmierć 
za to, że warunki owego traktatn ubliżały jakoby 
godności i potędze cesarstwa Bohdychanów. Ssm wy 
rok śmierci był już bardzo ekscentrycznym, dano 
bowiem skazanemu do wyboru: albo złożyć głowę 
pod topór kata, albo otruć się samemu przez poły
kanie aż do skutku obosiecznych szpilek złotych 
Ale je lcze  oryginalniejszem jest ułaskawienie Czung- 
Chou, które właśnie nastąpiło temi czasy wskutek 
wstawienia się reprezentantów mocarstw europejskich. 
Ccsarzowa-matka która obecnie rządzi państwem w 
charakterze regentki, (gdyż panujący „syn słońca" 
jest msło'etnim) napisała własnorę znie na akcie 
nłaskawienia te słowa: „Czung-Chou jest bydlęciem, 
które nie wiedziało co czyni — przeto daruję mu 
życie."

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuh 
pięknych w Suki  eta nijcach otwarta codziennie od godz 
llej do 4ej próoz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 
oentów, w dnie powszednie 30 centów.

o której niewielć wiemy; Kronika geograficzna; No. 
wości. Do tego Nru dołączony jest 15 arkusz dziełu 
podróżniczego Wł. Zielińskiego „Ze wspomnień żoł
nierza. “

■tąp;

syteokioh.
— Muzeom Techniczno- przemysłowe w gmachu Franci

szkańskim otwarte codzień od lOej do 6ej. Wstęp 20 o. od 
osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

— Dnia 3 sierpnia pochmurno, po połndniu dro
bny deszcz z krótkiemi przerwami, po godz. 10 wie
czór deszcz silny do trzy kwadranse na 12tą w no 
cyi; termometr od 12*5 doszedł do 24*2 O. Barometr 
znacznie opadł; d. 4go o godz. 6ej rano stan jego by! 
728 3 millim., termometru 16'4 O. Wiatr południowo- 
zachodni.

— We czwartek d. 5 sierpnia: N. P. Maryi Śnie 
żnej i Ś. Oswalda.

Ofiary zasad, dramat w 5 aktach (wierszem) przez 
Miohała J e z i e r s k i e g o .  Kraków 1880 8° str. 117. 
Antor uosabia zasady polityczne w postaciach swego 
dramatu. Rzecz dzieje się w Galioyi w r. 1846.

— Treść Nr. 187 Wędrowca: Fizyka bez przy 
rządów (z drzew.); Sobowtór Griffitha przez Cashel 
Heey (c. d.); Przez dolomity, wycieczka koleją żela
zną Ponteba; Szkice humorystyczne K. Lamba; Da
gestan (z drzew.); Teorya geografii K. Rittera w na-

Iszej literaturze przez E. Świeżawskiego; Do źródeł 
Prutu, wycieczka W. Wróblewskiego (c, d.); Wyspa

O d  A dm in istracyi „ C za su *

Dla rodaków w Ameryce złożyły He cia, Stefcia i 
Brońcia S. 19 książek, Dr J. Stummer 21 książek.

Podrd! C m m j  Esgenii do h j i  Zoldw.
Cessrsowa Eugenia powróeiła już z swej atr», 

sinej wyprawy. Podjęła ją nie w ehęei ukojenia 
żalu, ale pod wpływem tego usposobienie, kiedy 
rozpacz przeradza się w namiętność, kiedy się 
odtrąca wssystko, coby mogło przynieść ulgę , 
w oisrpieniu, a przepełniony kielich bale ści chcia
łoby się wyfąesyó do ostatniej kropli. W  stan 
taki popadają esęuto zwłaszcza ssrea matek, kiedy 
śmierć naraz roztrąca jed/ny eel żyeia, trosk i 
nadziei. Im wyżej sięgały te nadzieje, tem rcz, 
pass bardziej spotęgowana. Cesarzowa Eugenis 
ssukała tyah straszliwych wrażeń pod wpływem 
takiego stanu dassy. Przez rok żyła tylko myślą 
w rsesnisę tragicznego zgonu swego syna od
bycia tej pielgrzymki do tej pustyni krwią jegj 
skropionej. Chei&ła naocznie wszystko widzieć, 
towarzyszyć mu niejako w tyoh ostatnich chwilach, 
kiedy ten, co a&i*ł być Cesarzem Praneji, opu
szczony przez kilku swych towarzyszy, padał pod 
strsała^i dsiiish. W  ssasnpłym sirsaaku Cesa
rzowej nie było księdza, jakby na znak, że choó 
znana z gorących uczuć religijnych właściwych 
narodowi, z którego pochodzi, ni© chciała na- 
wet pociech religii w tej wyprawie rozpaczy.

Nie było takie w orszaku Cesarzowej żadnego 
sprawesdawcy dziennikarskiego, nieodzownego 
w nssaym wieku towarsyssa wszystkich wielkości 
i wszystkiego, co straszne. Wyraźaą było jej wolą, 
aby Kia dopuścić żadnego świadka do tej podróży, 
któryby mógł rozgłosić po świeeie jej szczegóły, 
Ale od ciekawości i natarczywości dziennikarskiej 
któż się w nessym wieku uchroni, zwłaszcza, 
kiedy s dawnym majeststem cesarskim łączy się 
majestat wyjątkowego nieszczęścia. Dziennik, 
który w niedyskrecyi prześcignął wszystkie inne, 
paryskie Figaro i tem zdobył sobie niezmierne 
wzięcie, nie mogąc wbrew zakazowi w ysłaó swego 
sorawotdawcy »a jednym okręcie a Cesarzową do 
Ospo Town, wysłał go |rzyaajmniej _ do Madery . s 
aa spotkanie powracającej żałobnej wyprawy. 
Spiawcidawea tea p. .T thns n zdołał wyjednać 
i d esób towarzyszących C saizowej niektóre szcze
góły podróży, a których najciekawsze pospieszamy 
powtórzyć.

Casarzowa opuściła Chilehurst 25 marca. Tegoż 
dnia wsiadła w Southampton na okręt „German* 
towarzystwa Union Steam Sht-p. Orszak jej two
rzyli: angielski jenerał-major Wood z małżonką; 
margrabia Bassano, peru*znik Sląde, lekarz Scott, 
pani Bonald Campbell, a wyprawę wyprzedzał 
kapitan B igge, który wyjechawszy poprzednim 
statkiem, przygotowywał przyjęcie na drodze Ce
sarzowej. Służbę nieliczną składało dwie panny słu
żące, kamerdyner i groom będący dawniej w służbie 
księcia Napoleona. Sprawozdawca opisuje szcze
gółowo urządzenie kajuty przeznaczonej na sy
pialnią Cesarzowej i innej zamienionej sa  salon, 
a eheć niezmiernie chwali atencyą kompanii okrę
towej, która starała się, aby na okręcie Cesa
rzowa miała zwykłe wygody, dostarczała jej 
nawet codziennie bukietu świeżych fijołków, to 
jednak nrządzenie na długą podróż nie było 
abyt wykwintnem, skoro w kajucie Cesarzowej 
było także łóżko jej panny służąeej. Cesarzowa 
przybrała nazwisko hrabiny Pierrefond, aby nim 
się':zasłonić od wszelkich honorów i wyjątkowych 
praw na okręcie. Jadała przy wspólnym stole 
pasażerów, a całe dnie spędzała wpatrzona w prze
strzeń morsa w nieruehomem zadumaniu na po
kładzie, lub w swojej kajucie, której jedyną ozdobą 
był pertret jej syna.

Podróż nie była wolną od niebespfeozeń ~tw, 
jak o tem świadczy rozbicie się okrętu „Ame
rican" tej samej kompanii, który wypłynął z Sou
thampton o pół dnia później. Gdyby w przygo
towaniach podróży b jła  nastąpiła zwłoka kilku 
god iin, Cesarzowa byłaby wsiadł* na „Aaericau*. 
który wśród burzy na pełnym Ose&sie skutkiem 
przedziurawienia dna zatonął. Podróżnych ars-

— Nie, chyba żebyś tej płaksy nie sprowadzał 
natomiast obecność innych zrobi mi prawdziwą 
przyjemność! Piwnicy nie oszczędzaj także.

Wszystko, co książę mówił zaniepokoiło Jorda
nowskiego, na pozór Stanisław zdawał się spo
kojny, w  głosie jednak przebijał się przymus i 
gniew.

—-  Czyby chciał zerwać z wojewodzianką ? po
myślał sobie starosta, będąc już za drzwiami, na 
ten czas wszystkie gromy ciotki, wojewody i jego 
żony spadną na mnie — a jednak w gruncie ta
kie rozwiązanie nie gniewałoby mnie, wolę naj
straszniejszą rzeczywistość, niż tę ciągłą niepe
wność i obawę. Zabić mnie przecie, nie zabiją, a 
Radziejowska osławiona może się stać łatwo wła
snością Jordanowskiego. W każdym razie ja sobie 
dam radę, żeby tylko wojewodzianki nie napa
stowali; dzisiaj zresztą to nie te przecie czasy, 
w których Starżowle córkę swoją za miłosne sto
sunki z chudopachołkiem do lochu podziemnego 
wtrącili i tam głodem umorzyli, w dzisiejszym 
wieku inaczej się takie sprawy' załatwiają.

Przybycie Zaliwskiego przerwało dalsze rozmy
ślania, starosta pobiegł przywitać kasztelana i 
wprowadzić go na pokoje książęce.

Gdy książę i kasztelan zostali sami, pierwszy 
z całą serdecznością sobie właściwą zwrócił się 
do swojego gościa, dziękował, że na jego wezwa
nie tak szybko przybył, a przepraszając za da
wne zajścia, oskarżał się o krewkość zaręczał, że 
ani głowa ani serce nie miało w nich udziału.

— Najlepszym dowodem, jak was szanuję pa
nie kasztelanie, niech będzie to, że w najtrudniej- 
szem położeniu mego życia, waszej rady jedynie 
zasięgnąć pragnę.

Kasztelan nisko się skłonił na to oświadczenie 
utności i szacunku, a po chwili milczenia rzekł:

— synowi mojej dobrodziejki pragnę służyć
żyłemnmaYcern0Śdą * gorIiwości  ̂ iak niegdyś słu-

— Dziękuję wam kasztelanie — odrzekł ksią
żę i na odwrót pozwólcie mi powiedzieć że 
me po to was zaprosiłem, aby wam moją łaskę 
książęcą oznajmić, lecz aby was upraszać o nrzv- 
jażń i życzliwość.

Zaliwski chciał przyklęknąć i ucałować księcia 
w kolana, kiedy Stanisław go podniósł, ucałował 
w oba policzki i przy sobie posadził.

— Niech wasza wysokość rozkaże, w czem mu 
marn̂  służyć, zapytał kasztelan, a na mojej gorli
wości zupełnie się nie zawiedzie.

—  Nigdym o tem nie wątpił — odpowiedział 
kBiążę — nawet w tenczas, kiedy usta co innego 
mówiły, niż serce cznło, ale dajmy spokój prze
szłości, zapomnijmy o niej jeżeli można, a zajmij
my się sprawami obecnej chwili. Rozpocznijmy 
od najważniejszej, raczcie usiąść i słuchajcie. Wo
jewodzianka nie będzie moją żoną, czuję, że by
libyśmy oboje nieszczęśliwi, mnie trzeba żony po
tulnej i pobłażliwej, ona potrzebuje co dzień no
wych wrażeń i wzruszeń, według mego przekona
nia żona panującego nie powinna dawać najmniej
szego powodu do obmowy i podejrzeń, wojewo- 
dzianka wskutek zdaje sie usposobienia i wycho
wania zajmuje się każdym mężczyzną, którego 
zobaczy, dotąd widuje tylko mojego brata i Jor
danowskiego, a spostrzegłem że obydwa jej obo
jętni nie są, gdyby jako żona tak samo postępo
wała, byłoby piekło w domu, jednak ja z nią 
pierwszy zrywać nie chcę, pragnę, aby ona zerwa
ła, z polityki a nie z rozpusty umyśliłem jutro 
urządzić zabawę, która mię w jej oczach zgubić 
powinna, byłaby nikczemną, nie żądając odemnie 
zwrotu danego słowa.

— A jeżeli ta polityka nie doprowadzi do zer
wania z jej strony? — przerwał Zaliwski, — a 
wasza wysokość zohydzi się tylko w oczach wła
snych poddanych i zagranicy! Bogdajbym się nie 
mylił, mówił dalej kasztelan, ale ani Radziejo
wskim ani ich córce nie chodzi o osobę W. X. M., 
jeno o tytuł i dostojeństwa, jeno o uwiecznienie 
w dziejach, że jedna z Radziejowskich była za 
księciem mazowieckim. Byle zostać księżną, goto
wi rodzice poświęcięcić córkę, córka siebie, kto 
wie, czy już dzisiaj nie oswoiła się z myślą że

I zostanie porzuconą, żyć będzie sdala od męża w 
(jednym % zameczków książęcych, byle z tytułem

' * ■ — jej wy< - ni żywej i spaczo-.
| nej pochlebiać nawet może, rozgłos, jakiby się 
I zrobił z powodu porzucenia młodej, pięknej !-

żonki; nazwą ją nieszczęśliwą, obudzi powszechny 
interes, to takim kobietom wystarczy! Nikt jej 
nie przypisze winy, tylko waszej wysokości, a 
uczty wyprawiane w Błoniu i w Warszawie zu 
pełnie usprawiedliwią taki sąd.

—< H a! jeżeli ona po tem co się stanie nie 
zerwie, to ja już zerwę, daję wam na to moje 
słowo panie kasztelanie.

— Cóż mnie w tej całej sprawie czynić wy
padnie? zapytał Zaliwski, obawiam się żeby...

— Żebym was nie prosił do wzięcia udziału 
w tej zabawie — przerwał książę — nie, zanad
to was poważam, abym śmiał w takim celu do 
siebie was zapraszać, jest inna przyczyna chociaż 
w związku z pierwszą. Zerwawszy z wojewodzian
ką, nie myślę zostać starym kawalerem, matka 
życzyła sobie dawniej, abym się starał o siostrę 
wielkiego mistrza, obecnie donosi mi, że książę 
Albrecht pragnie porozumieć się ze mną. Pojedzie- 
cie zatem miłościwy kasztelanie do Królewca, wy
rozumieć księcia, wybadać czy moje małżeństwo 
z jego siostrą trafi na trudności, przytem zwróćcie 
jego uwagę na częste napady Krzyżaków w gra
nice Mazowsza, wbrew traktatom dawnym i świe
żym. Hufiec mazowiecki w obozie polskim nie 
może być przyczyną tych napadów, posłałem go 
jako lennik w ilości konstytucyą przypisanej, nic 
więcej; wielki mistrz wiedzieć powinien, że gdy
bym na własną rękę chciał z nim wojować, wy
stawiłbym dziesięć razy tyle wojska niż ta garstka. 
Jeżeli się panie kasztelanie tego poselstwa podej
miecie, ksiądz kanclerz wygotuje wam natychmiast 
listy kredencyonalne

— Nie tylko się podejmuję — zawołał Zaliw
ski z ogniem — lecz słów mi nie staje do podzię
kowania waszej wysokości za tyle zaufania. Wy
bór ten uważam za zaszczyt dla siebie i mojego 
domu, a bogdaj Bóg dał, żeby stał się korzyst
nym dla mojego miłościwego pana i drogiej oj
czyzny !

< — Rozgoście się teraz na zamku jakby u sie
bie — kończył książę —- każcie wezwać kanele

!rza do mnie i podać sobie przekąskę.
Stanisław tek się uwinął, że nim zegar południe 

naznaczył już i kredeneyoaales byty wygotowana

i bliższe ustne objaśnienia udzielone. Zaliwski za
ledwie dał się uprosić do pozostania na obiedzie, 
spieszyło mu się do żony, którą jeszcze w śnie 
pogrążoną zostawił, chciał też i księżnę matkę o 
wszystkiem uwiadomić, nim w drogę wyruszy, co 
w jaknaikrótszym czasie nastąpić miało.

Książę po odjeździe Zaliwskiego był tylko ju
trzejszą zabawą zajęty.

Odbyła się ona na zajutrz istotnie, a przewyż
szała rozpustą i cynizmem wszystkie poprzednie. 
Pito do upadłego, książę nie unikał kielichów, 
chociaż się im nie nastręczał. O północy urządzo
no jakieś widowisko mitologiczne w którem wy- 
stępujący mężczyźni i kobiety zaledwie na pół 
okryci byli, rozpasanie nie miało granic, sam ksią
żę w roli Satyra czy Bachusa nie odznaczał się 
kostiumem przyzwoitym, Krzyki, hałasy, śpiewy 
sprośnej treści trwały do białego dnia. Na finale 
zapalono ogromną szopę, zbudowaną na skład 
różnych rupieci, stojącą w końcu ogrodu, tuż przy 
brzegu Wisły; miało to przedstawiać zburzenie 
Troi.

W mieście odezwały się dzwony na alarm, kto 
mógł spieszył z ratunkiem na zamek, książę jednak 
miał na tyle przytomności, że kazał bramy zam
knąć i nikogo w obręby murów nie wpuszczać. 
Wielu z tego powodu przypuszczało, że książę 
więcej udawał pijanego, niż nim był istotnie. Łu
nę spostrzeżono także w Błoniu, wysłano zatem 
konnego, aby się dowiedzieć co się w Warszawie 
dzieje. Gdy księciu o nim znać dano, kazał go 
wpuścić, sam na wpół nagi naprzeciw niemu wy
szedł, ciągnąć całe towarzystwo za sobą i woła 
jąc: wasze miłości! zróbcie mi jeszcze jedną ła 
skę, my się tu bawimy, a moja narzeczona woje 
wodzianka rawska usycha w nudach, jedźmy do 
Błonia tak jak jesteśmy, zabawmy pustelników 
błońskich!

Rzucili się mniej pijani do niego, zaczęli go 
zaklinać, aby tej sromoty narzeczonej i sobie nie 
wyrządzał, obiecywali wszyscy, że przespawszy 
się i przebrawszy, towarzyszyć mu będą gdziekol
wiek każe i zechce.

Książę kazał posłańcowi oświadczyć paniom, 
że wieczorem nawiedzi je z przyjaciółmi.

Rzeczywiście po południu w licznym orszaku 
wyruszył do Błonia. Rozumie się, że tam już o 
wszystkiem wiedziano. Wojewodzianka podobno 
kilka razy mdlała — ona jedna domyślała się 
przyczyny tej uczty.

— Niechaj co chce wyrabia, a przecie musi 
jyć moim, muszę zostać księżną mazowiecką, cho
ciażbym to miała odpokutowoć cierpieniem do; 
czesnem i wiecznem, zawołała wojewodzianka i 
pobiegła do matki z prośbą, aby żadnych wymó
wek księciu nie robiła, przeciwnie udawała, że o 
niczem nie wie.

Stanisław wprowadzony do wojewodziny zda
wał się ledwie trzymać na nogach, nie mówiąc 
lecz raczej bełkotając, opowiedział jej o przebiegu 
wczorajszej uczty, która się dopiero dzisiaj nad 
ranem skończyła i wynurzył żal, że wojewodzina 
z córką tam nie były, a byłyby się n ie ty lk o  
doskonale ubawiły, ale i osobami swemi znacznie 
przyczyniły do powiększenia świetności zabawy.

Wojewodzina zatrzęsła się z oburzenia; prośty 
jednak córki zniewolona milczała, udając, że nieL 
wie jakiego to rodzaju była zabawa.

— Po wczorajszem przepiciu — zawołął p° 
chwili — potrzeba albo jeszcze pić, wybić klin kli
nem, jak to n nas powiadają, albo się przejść n«,- 
świeżem powietrzu, co wolicie wasze miłości?

— To już lepiej się przejść — odpowiedział* 
wojewodzina — bojąc się, aby nowa pijatyka ni® 
stała się powodem nowych gorszących scen.

— W takim razie bracie kochany, odezwał si! 
do Janusza, który w wczorajszej uczcie udział11 
nie miał i jeszcze przed południem tylko safflf 
wtór do Błonia przybył, podaj rękę wojewodzin)® 
ja poprowadzę moją narzeczoną, o którą uspokoi) 
się nie mogę, że wczoraj razem z nami nie był*

Nawet dla najwyuzdańszych te słowa księci* 
były wstrętne, wojewodzianka miała oczy pel®1 
łez, podane ramię jednak przyjęła, aby go odm® 
wą nie drażnić.

(Ciąg dalszy nastąpi)'
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U iest w złym stanie i nie wytrsyma długo walBI g}erp}eń 61.20 mrk., na
a Oceanem. dyneła Cesarzowa, I mrk.,

Okręt „German*, na którym 1płynę*kwletnia p0 sierp. '•
przybił do portu w Durban d- 23pcdróż iądowa frk, n« 
dróż więc morska trwała 29 dni. . kh« v 157—  frk.
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sierpień-wrzesień 60*10 mera, który yj niemiecki był repre-
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kucyi, ale wpierw podpiszą protocole desmteres 
sement t. J. zobowiążą się wzajemnie na pifimie, 
nie działać osobno we własnym interesie, tylko 
wspólnie do dopięcia zamierzonego celu.

Co się zaś tyczy sprawy greckiej, to piszą, do 
Polit. Córr. z Paryża, żs Francya ani z Austryą 
ani z Niemcami nie jest co do niej w sprzecz
ności, a hasłem wszystkich stronnictw j sst teraz
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pojazdach, częścią z a ś  wierzcher- 
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przesmykami. --„ d o tn ie  po 20 mil an-Dsiennie przebywano przeciętni P
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dróźy niedostarczył wiciu s z c z e g ó łó w  ąprawo.Uawl
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nrzebyła w Ityotyosi odwiedzając ów krzyz pa
miątkowy. Pragnęła uwidmanić sobie tę tragiczną! 
scenę zgonu syna. Z jej polecenia margr. Bzssano 
za pomocą urzędników angielskich wyszukał kilku! 
Zulów, którzy należeli do owego atsku^na reko^ 
nesans tak niebacznie wysłany , i pod których j 
strzałami padł Eugeniusz^Napoleon.

Z . pomocą tłómacza rozpytywano tych ludri

Iak sie edbyła ta Łtraszna scena. Nie łatwe to 
»yły indygaeye, bo Kaf rowie nieznejąe ani oj far

ani dat, rozumieją tylko mowę przenośnk Pytano
ich więc, czy księcia zabito jak wołu, który s ę 
nie broni, czy padł jak tygryi, który raniony u- 
cieka, ale jeszcze chce przeciwnika z boku do
sięgnąć, czy jak lew, który do ostatka walssy^ 
Odpowiedzieli, że jak  lew. Z róinyeh świadectw 
stwierdzono na miejscu autentycznie że książę 
wysłany na rekonesans w kilkanaście koni ^spo
czywał wraz z swymi towarzyszami 
szerokiego jaru gęsto zarosłego, kiedy
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z prśród j R „ / » - Pe  s *t *. pszenica 75 kilogra. (na jesień) od nrramrsł paryski poniósł niezmierne Imoci 
Si wspomnienie może być miłem tylko (ofiar ludziachpieniądzach
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lękają powrotu komunyolej rzepakowyzerwał uzdę *i wymknął się. Wtedy Napoleon I m%ki 159 kilogr. 60*25 złr 
zwrócił się do napadających, wymierzył dwa w y - j*  
strzały z pistoletu i ranił jednego z Zulów, nie* 
miał już pałasza, bo gdy szarpał się koniez

Nasze ir teresa w Afganistanie, pisze 
bardzo małe. Dla miłośei Indy] da- 

śkłonić do wmieszania się w uprawy

100 kilo zboża wynoszą 
1 rir. 8 oent., z Krakowa

wytrącono mu go z ręki. Pierwsza strzała trafiła I pSzenioa —*— rir. 
go w piersi, zdołał ją  wyrwać i oblany krwiąI 
bronił cię nią jeszcze czas jakiś, dopokąd nie 
padł ugodzony innemi strzałami. Dzicy opowia-j
dali, żc nie tknęli trupa ani złotego łańcucha, któ-l ---------------
rym iał na piersiach, bo mają oni przesąd, *®Je“li j Krakowa 96 cent. 
nieprzyjaciel ginie śmiercią walecznych trzeba 1

uszanować jego ciało i niedotykać jego tąlizma- ___
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m . kfedylow® 274*80. -  Londyn 117J0. -  
- .  Napoleony 9*35-* - -  

h sm  z roku 1864 178*50 — AJs®f«Srebro1
79*75

h m ,  1 »U Mc t )». P U  „IW *! I* i7i |  Ł .o w t..O M ? l»wl«*M«LleS ,

— Akay i  kol?.
k*l«*

01 śeignął oczekiwania na korzyść .ifepjBblikanów. 0 ; |j® 4J|J dd“ y Bo‘m o .n i« e  “ przeaakadza nam w zy |ObUgacyc tademn. 0- S f .48 fenigćw, ze Lwowa d o L efgnął  oczenw aua n» . ^ “r ^ lk a ż o ś ć  I Iteźró d ła  pomocnicze i przeszkadza nam w sy - 1 obligacyc inuezu
ciągną oni w radach departamentowych J ę l ^  P aięśtiaeh 4wiata. Je- wę^erzlde 112*50
%  części w stosunku do konserwatystów- Fran Iftanektuje Indye, natenczas zupełnie 128*75. — Akeye kolei p«~
cya nawiązała na nowo stosunki dyplomatyczne IżeH  ̂Angua^ zaanw wje y , 4 9  Indye Anglię Ujg Listy mmt. hipoteczne V
z Mexykiem po kilkonastoletnicj P « er^® .l *° ^ S J 0“ riy  Jakież zaś korzyści dają nam In- Buble 122*50. -  9% ListyA„« nH 4«f«rd  Cesarza Maxymiliana. 1 saaneiKowary. u aaio* 1 _̂_  qQ.ka

kolei półn-zaeh. austr.16850. 
102*—• — Marki 57*72 

sasta. gali*. Zakładu

na miejscu śmierci przez . 
padł ostatni, * 0  mógł podnieść orły Napoleona 1  

i ratować jeszcze jej dawną wielkość i sławę.
Sprawozdanie korespondenta Figara opowiada 

powrót Cesarzowej. W  tygodniowym pobyaie w Ity -. ■— - -- ~ iel)tai wszelako go 
otyosi nieprzyjmowała prawie j j j g j j  nieJ m!nęla. Wezwano przybocznego

-1 J. Ba k tó S S ' u Ę n l & l ^ S S l S S S S  zostfł° zerwany* również między
a Zulów, zwiedziła jegu ka 
kapitana 0  wszystkie saese

L o n d y n  2 sierpnia. Gladstone miał się dzi-
.................... wszelako gorączka jeszcze |

lekarza królo-
Standard do-

WYDAWCA

S lo h u k o e te M .

Jest nawet ogłoszona nota Mazsiniego 
Bismarka a wręczona sa pośrednictwezs nr. use- 
domn. Widocznie kanclerz niemiecki dawał za- zwracaliśmyYdepokojące wisdemośd, jakiemi s a - 1 p 0 c i ą g ł  n a  k o l e j a c h  Ż e l a z n y c h ,  

mi siebio trapiliśmy, to lista wcale nie b ę _  and7:nv Drzvbvcia i odjazdu pociągów
spotkała okręt, na którym odbył nsiąze swą po-

jutę, ; y X i a ^ j*  » - r t L  WedługWuletynu
góły*

W  powrocie zatrzymała się na wyspie Sej He
leny, zwiedziła dom w Longword mieszkanie Na
poleona I , modliła cię w kaplicy, gdzie spoczy
wało jego ciało przed przewiezieniem do Francyi. 
Po parodniowem wytchnieniu na Maderze, okręt 
„Trojan*, na którym odbyła powrót, przybił do 
Southampton. Podróż trwała całe cztery miesiące. 
Kto sobie przypomni ową tryumfalną podróż Ce
sarzowej Eugenii w najświetniejszych dniach dru
giego Cesarstwa do Suezu i porówna ją  z tą wy
prawą podrównikową, ten przyznać musi, że nie 
było w historyi świata kobiety, któraby doznała j 
większej zmienności losów.

KJUUU «  -  „ .„ .r ___   „  .  WSZO-
rsjsiego w noor, stzn Gladstona był w ciąg* dnia 
spokojniejssy. Gorączka nie wzmogła się. Ogólny 
przebieg choroby jest susnakajsjąoy.

L o n d y n  3 sierpnie. Times donosi z Bomba
ju : Jsn. Phayre kazał obsadzić wstęp do prze
smyku Kojak, aby się zabezpieczyć od napada.

B u k a r e s z t  2 siernnla. Pressa donosi, ze 
książę Karol i księżna Elżbieta za parę dni wy
jeżdżają za granicę dla odwiedzenia rodziny.

za

podajemy dziś na właśsiwem miejscu za_Ga- 
zetą Lwowską program ogólny podróży N. Fana

j ̂ M n is te r  skarbu Dr Dunajewski wyjechał na 
«  kilka tygodni do Isohl, a w jego nieobecności za- 

, , , * stępuje go minister Dr Prażak. Wbrew pierwo-
f o s p o a & r s t w o  M M e i  i  tn* ^  Ka* iar0wi, pisze Polit. Corr., aby do odle-

*  glejezyeh wyjechać kąpiel, wolał p. minister skarbu
wybrać pobyt w Isehl, a to ze wzgiędu na ła 
twiejszą możność powrotu do Wiednia, gdyby wa

Pólurzędowa -------- —  * , . .
o chwilowym stanie sprawy czarnogórskiej 
mierzonej demonstracyi flot: „Z wielu stron dono
szą, że wkrótce spodziewać się należy wręczenia 
Porcie identycznej noty mocarstw, wystosowanej 
w sprawie nieporozumień granicznych turecko-- 
czarnogórskich. Ma ona zawierać wezwanie Porty, 
aby w przeciągu trzech tygodni od dnia wręcze
nia, albo wykonała konwencyę z 12 kwietnia Pr*ez

wSŁ fe ą M * -.
ciwnym zapowiedzianem jest ukazanie się na wy - z _ „  g and6harem oddsiałała już także 
braein D nćlgu . floty M . i m ę e b m  odro-
mocarstw, które Dodpisały traktat berliński.* Po- aa północy i_w uazaym r

W i e d e ń  3 sierpnia.
/ \  O k o w i t a .  Na naszem targowisku wczoraj

p rzy ’dobrem gospodarstwie wystarczyć f  
ris  włsmych potrzeb o wiele więcćj, niż to jes 
tera*. Pewnój pomocy zawsue od nas potrzebować 
będą, lecz mnićj także powinno wystarczyć. Twa
rzą o ie  fraęśś naszego p&ństwa, nie są J®4®1*  
całością, ani nawet najważniejszą częścią, eha- 
eiaż największe mają żądania.*

Według najnowszych wiadomości z Afganistanu 
przerwanym jest także związek telegraficzny Ka- 
bulu,_ gdzie się głó wne siły

pragskiego,

' ®  ̂ O d c h o d z ą  z  K r a k o w a :

mocarstw, które podpisały traktat berlinsuL. ro- j.aa, ^ " “ * 7  i^r łonei” lnstalacjd Abdurrahmana na, 
wtórzenie tego doniesienia przez. 7  , ' emj.,# w Kabalu i prawdopodobnie przesaskodz

s a r w  A i a i A s ą w n s  s s s t  s ?  ±  . u  ■ ,  ^

osobowy: pospieszny: 
9.1S wieez. 
5.„„ rano

uneezomy:
10.,* wieoz. 
11 rano.

Wiedeń: przyj.: 7.„ wie. 4.,, p.po, 
Ho Wifsa.es

D o  L w o w a  i
Kraków odjazd: .

S ? J K 3 i — •*. il s £ ' S w r i i 7 -  p»tad.
Wieliczka przyjazd: 11.44 po poi.

D o  W i e d n i a « dsob. pośpieszny mifszrny osobowy
Kraków odjazd: '5.„ ran. 6.85 ran. 9 -  ran. ^ w* 3 P°P* 

j . : 7.„ wie. 4.,, p.po. 4.5 ran. i i ^ s P- °-i.-
O godzinie 5.40 rano osobowy,

„ „ 6.55 „ pośpieszny.
Wroclaw przyjazd o godz. 3 do południu.
Berlin „ n 10 wieczór.

D o  W oM B W w yt rano o godzinie 7.5„. — D ™ ^ P0Ĉ 8  
(kuryerski, nocny) do Warszawy (tylko I  i n  klasa) od 
chodzi z Krakowa do Granicy o godz. 5 mm. 30 wiecz.

K « r «  p łd n ię d » v  i p a p ie r ó w  p u b L
4 sierpnia.

575 — 
191 -W toA oni 3 sierp

] o 1
l i  ę

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs.
Bubel srebrny obrączkowy . . .
Marki niemieckie za 100 marek . .
Dukat w a ż n y ..............................
20 frankówka
Imperyał ważny . . .  •
Srebro austryaokie za 100 złr. . .
Kupony srebrne płatne . . . .

Listy zastawne i obligi
ij 5j>< potyczka krajowa galicyjska
g Obiigaoye indemnizacyjne galicyjskie

4yl Usty zast, Tow. kredyt, ziemsk. . ) s ,
5j< listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .

0 6jć listy zastawne Banku hipot. . . j  0 S
i- 6̂ 4 listy dłużne galic. zakł. włośó. . / S g
« 5V» listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a..
6 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot

1 za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
i« 6̂ 4 łisty zast. g. z. kr. o. w Krakowie, zwrot

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
7ę4 listy zast g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
11 4*  listy zastawne Król. Pol. ser. I  (za 100 rubli)
3 4Ś4 listy zastawne Król. Pol. ser. II (za 100 rubli)
i; 5?4 listy zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli)
jj 4?4 listy likwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)
)' Akcye kolejowe i bankowe.
ii Akcye kolei Karola Ludwika . . ; po złr. 210
i( Akoye kolei Lwowsko-Czemiowieokiej
„ Akcye Banku hipoteoz. we Lwowie

Akcye Banku gaf dla Hand, i Prz. w Krak.
Losy krajowe.

Losy miasta K r a k o w a .........................
Losy miasta Stanisławowa....................

S»B:

[ f i

I I

Afto-a

121 —  

1 62 
57 25 
5 48 
9 30 
9 56 

100 -  
99 50

100 — 
97 — 
90 50 
97 75

101 50
102 -

94 -

97 —

97 50

103 — 
97 — 
97 —

200
200
200

£> 
— E

273 50 
165 50 
295 —

19 25 
25 50

122 75 
1 72 

58 25 
5 50 
9 40 
9 68 

100 —

102 -
98 50 
92 50
99 —

103 —
104 —

96 -

100 —

99 50

106 —
99 - g *  
99 — M 
uu - 
86 501

275 50 
167 50 
305

20 75 
27 50

ObUgi długu państwa.
-,t f t  Renta papierowa . . - • * * |  “

86 35 
1124 25 
130 
132 — 
173 -  
172 -

4;/uj4 Renta s r e b r n a .................... ....
I ji  Renta złota . , • • • • - 
3V,t4 Losy * rokH 1854 po 250 rir., 
4*  „ „ I860 .  500
4=94 100„ „ I860 „

* „ 1864 „100  ,
J ,  1864 „ 50 ,

Losy Como-Renten . • ■
Obligi indermizaoyjne.

 ...........................10?4
Eukowiiskle . , ■ • • * »  »
Galicyjskie *
Morawskie . . . . * • *  »
Niiszo-Austryackle - • • » •
Wyższo-Austryackle . . .  * *
Śzłązkie „
Styryjskie . • _ ........................   «
Siedmiogrodzkie . . . .  „
Węgierskie . . . • • • »  »
Węgier, z klauz. 1867 • • y n 
5Ś4 Obligi poż. kolei węgierskiej . . . 
6ł4 Renta węgierska złota . . . .  . 
\% y t „ .  „ (*a Ostbahn.)

Akoye bankowe.
Anglo-austryaokiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 

„ austryaokie . . 80
Credit-Aństalt dla Han. i Prze. 160 

„ „ węgierskie . . 200 „
D ep o s iten -B a n k ....................  200 „
Esoompt-Gesell. niż.-austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 200 „ 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 600 „ 
Unionbank . . . . . . .  100 „
Yarkehrsbank ogólny . . .  140 „ 
Wied. Bankverem . . . .  100 „

Akcye kolei.
Albreohta...................  200 złr. be* j4
AUÓld-Fiume’ . . . =_ .200 „ 5>

71 90
72 90 
86 50

124 75 
130 50 
133 -  
173 50 
172 50

104 50 
97 75 
97 50

103 50
105 50
102 50 
99

103 50
93 25
94 10 
93 75

124 50
106 95 
85 25

98 25 
98 -  

104 50 
101 -

104 25
93 75
94 60 
94 25

125 -  
107 10 
85 75

126 75

200 
274 10
254

770 —

824 
107 80
126 5'*

127 -

201 
274 30 
254 50

785 —

826 
108 
127 50 

130 20 130 40

75 75 50
ll5L 75156 -

Donau-Dair.pfsoh.-Gea.
E lżb iety .........................
Linz-Budweis . . • • 
Salzburg-Tyrol. • •
Ferdynanda Nordbann .
Franciszka Józefa . • 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszyeko-Oderberg. . 
Lwowsko-Cern.-Jassy . 
Nordwest austr. . • •

„ * L it- B ' 
Rudolfa . v .  • • ■ 
Siedmiogrodzka 1 . 
Staats-Eisenb.Gesell. 
Sfidbb&hn (Lombardy) 
Theissbahn (Cisańska) 
Węg. gal. Łupkowska 

.  Nord-Ost . .
„ Westb. Stahlw.

525 złr. 
210 
200 
200 

1050 
200 
210 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 , 200 

, 200 
. 200 
, 200 
i 200

»
& ■

159 -  
| 2442
167 75 
Ig74 
127 75 
163 -
168 ^  179 50
161 50
137 -
277 50
79 50

245 -
141 25
145 «  147 25

lat 
36 lat 

lat

Listy zastawne.
6*4 Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5* Boden Kredit allgem. złotem płatae 
5^  „ „ papier. 33 lat

Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
7s4 Listy dłużne Włośó. „
6s4 Towarzystwa kred. „
51/ < „ v z złote 36
4<)4 Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk.
5?4 Galicyj. Tewarz. kredyt, ziemsk.

„ „ „ nowe 37 lat
cS ” Banku Hipot. lwow. . . .
g2 ” Banku Włośó. lwow. . . .

: » , £ « «  Boden-Krejit . k i  
5*/*54 „ Boden-Kredit-Institut . . .

Priorytety kolei.

159 50 
2447

168 25 
274 76 
128 25 
164 -
169 50 
180 -  

162 -  

137 50 
278 -
80 

245 50
142 ^  145 50
147 7fi

95 — 
117 —
101 50 
101 -  

106 bO
99 —
95 50 
9S -  
98 30 
98 30

102 20

104 45

97 
117 30 
102

Albrechta 
AlflSld-Fiume

300 złr. 5j4 
200 „ ;i '

Em. 1874 , 200 „
Donau - Dampfsoh. 100 i 200 złr. 6j4 
E lż b ie ty ........................ -199**~ *0“ ' t, . 800 »

100 —

98 80 
98 80

102 50
103 -
104 60 

101 5o 102 25
100 -  

102 -

100 50 
102 25

89 —
90 — 
89 30

98 -

89 25
90 25

Elżbiety Linz-Budweis. 200 złr.
, Em. 1870 . . 200 „

Em. 1872 . . 200 »
 ̂ Salzb.Tyr. 1873 200 .

Eperies-Tam. węg. ozęśó 300 _ * 
Ferdyn.-Nordb. mon. k.

I Mor!-Szląz. linia 1871/72 
„ poż. 14 milion, 1872 
,  poż. 1876 r. . . 100

Franc. Józefa Em. 1867 200 
„ „ Em. 1873 200

GaL-Kar.-Lud. I  Em.
„ H „ 1867

.  w l  m  • 1871Kossycko-Ofierb. • • • 
Lwow.-Czer. IE m . 1865 

„ H „ 1867 
!  !  HI * 1868
I n IV ,  1872

Nordwestb. austr. • •

• ;  * A Bi

b  w  : :
” Em. 1872 . .
„ Salzka. gnt. zł.

Siedmiogrodzkiej I  . ■
Staatseisenbahn fr. 500 
Sfldbahn (Lombardy) .

rir. 4VaJ< 

‘  ó5<

300 
300 
300 
200
800 rir. 4%?4 
300 złr. ojt
300 
300 
200 
200 
200 
300 
300 
300 
200 
200

101 30 101 60 
99 75 100 2h

102 30 102 60 
99 60 99 S0

płaoą żądają

'Ip^ońsń-Dampfiioh. .
In sp ru k u ................................. »«,.

 ......................... ij*«
owakie. • * • • • •  f i

105 75106 -  
101 75 102 25
105 50106 -  
108 bO 109
106 75 107 25
101 15101 36
100 50101 
104 25 104 50
102 60103 — 
102 — 103 -
90 20 90 40
91 50 
95 50 96 — 
90 80 91 — 
89 —

101 25101 50 
99 75100

119 50120 — 
97 _  97 50
94 50 94 75 
94 30 94 60 

114 -  115

złr. 3j4

60

75
75

Theissb.-Gesell. . . . 
Węg. gal. Łupków. . .

„ n u  Em*
Nordost . . .

„ „ złotem
„ Westbabn . .
\  „ Em. 1874

Losy.
5j4 Donau Reguł. . . . 
Premiowe Wiedeńskie .

„ Węgierskie . 
j t t  „ Tureckie . . 
Kredytowi . . . . «

500 fr. „
200 rir. 5j4

200
200
300
200
200
200

100 złr. 
100 „ 
100 „ 
400 fr. 
100 iłt .

82 70 
177 75 
121 50 
109 75 
99 80 
85 75

84 90

90 -

83 -

110 25

86 25 
81 50 
85 20 

103 -  
90 50 
89 50

112 10
116 75117
112 —  

18 60
176 25176

112 60

112
13

42
105

płacą

Ofner (miasta udy).
Palfiy ..............................
R u d o lfa .................... ....
galm a..........................   •
Salzburgskie . *
S t  Genois . . .  *
Stanisławowskie . . •
4 Tryeeteńskia . .

Waldsteina 1 . . .  • 
Windisohgrfitza . . .

Waluty.
Dukaty w a ż n e ....................   •
20-frankówki . * • • ’ * *  
Imperyały rosyjsme . . • • 
Funty sterl. angielskie . . • 
Listy tureckie złote . . • • 
Marki niemieckie za 100 marek 
Ruble papierowe za 100 . .

40 „ 
42 „ 
10*/,* 
42 • 
20 *  
42 .  
20 • 

105 „ 
50 ,  
21 ■ 
21 .

42 50 
106 75 
23 50 
16 5t 
19 80
40 50
41 25 
18 — 
51 50 
22 50 
47 25 
26 —

125 75 
6b — 
32 75
42 -

5 54 
9 36* 
9 64 

11 79 
10 64 
57 80 
121 75

la mtów 3 sierp.
Akoye Banku Mp. gal. 200 złr. . 
5* Listy zast. Tow. kred. ziem. 
4* * »
5 n *
6jś « »
5*1 Obligi indem. gal. 10?t i  
6$  * pożyczki krajowej

„ „ 37*letnie
Banku hipot. gal. . 

„ włościań. gal. 
iL 10^ Podat. .

25
90
75

W a n ia w a  2 sierp.
4< Listy zastawne H seryi . . 
r  kupon

Listy zastawne nowe 1869 r.
kupon

4* Liaty Uk^Ldae^ne . . • •

296 — 
98 — 
91 60 
98 — 

101 80 
102 — 

97 15 
100 —

żądają
43 50 

106 25 
24 -
17 — 
20 20 
41 — 
41 75
18 50 
52 — 
22 75 
47 60 
27 —

42 50

5 55
9 87 
9 66 

11 84 
10 65 
57 85 
122 -

rub-lkop.

300 - -  
99 — 
92 60 
99 

102 80 
104 — 

98 15 
102 —

:op.

99 75 
44

99 10
65

85 90 
067
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